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Nie z bogatych , lecz zacnych rodzi­
ców , obywateli województwa Sieradz­
kiego urodzony Solikowski, przezna­
czonym byt wcześnie do stanu duchow­
nego. Pod Grzegorzem Samborczykiem
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p ie rw sze  wziął nauk początki waka* 
deinji Krakowskiej .  P rzy jąw szy  po­
święcenie na kapłana ,  szedł s topniami 
zasługi, i wkrótce.stał się godnym po­
wszechnego szacunku i znakomitego 
wyniesienia.  Najprzód Wąchockim,  a 
potem Sieci ech o wsk im opatem będąc, 
gorl iwie odpowiadał  powołaniu stanu 
swojego i dwadzieścia t rzy poselstw 
z największą  chwałą odbył. Zaszczy­
cony godnością arcybiskupa L w o w s k ie ­
g o , niezmordowanie  pracował około 
dobra kościoła i pomyślności k r a j u , i 
by ł  p raw dziw ym  wzorem biskupów. 
Sam widok jego przyjemnej postawy 
zapewniał  każdego widza", źe w  jego 
xiele mieszka dusza spaniała.  Jego cha­
rak te r  powolny i łagodny, wszystk ich  
serce zniewalał ;  a dla jego nauk i 
swoi i obcy nazywal i  go dz iwem u-
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miejętności. To jednak bynajmniej nie 
kaziło głębokiej tego szanownego ka­
płana pokory. Syl on praw dziwym  
ojcem ludu, godnym synem ojczyzny, 
przykładem duchowieństwa. Z ducho- 
wnemi bawił się poufale; każdy z ka­
płanów zawsze miał wolny przystęp 
do niego, bo jak sam m aw iał: »Pa­
plać biskupa , nie jest to dw ór króla, 
» ani namiot wodza, nie trzeba aby 
»go warty strzegły.» Światły ten kapłan 
*ie sam lubił nauki, tyje do nich usil­
nie młodych zachęcał; często odwie­
dzał szkoły przy katedrze Lwowskiej 
założone, wyrozumiewai jak i postęp 
czynią uczniowie, rozdawał nagrody, 
a czasem i niespodziewanie uczniów 
schodził, zeby się przekonał, czy są 
jednakowo pilni i zatrudnieni pożyte- 
cznemi pracami. Mówiąc o pobożno-

3 *



36

ś c i , często te  słowa zwykł był po­
wtarzać :

» Msza nie opóźni zaba\yy, zdrowie 
»nie szwankuje od postu, szkatuły jał- 
»mużna nie w ypróżn i.»

Kiedy zaś juz był złożony niemocą, 
Jan  Zamojski zalecił ówczesnemu bie­
głemu lekarzowi Janow i Oczko, aby 
pisał do niego i ofiarował mu pomoc 
lekarską.

iSolikowski odpisał mu w następu­
jącym sposobie:

»Doskonałość wasza może zmniej- 
» szyć boleści, ale nie oddali nieule- 
» czonyćli chorób; a te są wiek i prace. 
«Mój kochany Oczko! już ja słucham 
»jak czas ostrzy kosę na ten dojrzały 
» kłosek. Zaniechajcie starca, który 
5̂ wzdycha po ciężkich podróżach, ku 
>5 swobodnej gościnie. Na nic wam się
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»nie przyda, bo już i słabych rąk dźwi- 
» gać nie może do Boga Pana Zastępó w, 
» za całość rzeczypospolitej, za  pomyśl­
n o ś ć  swoich rodaków. Ratujcie Za- 
” w ojskiego, Karła Chodkiewicza, nie­
c h a j  nieprzyjaciół i złych łudzi wiodą 
» do Boga i Pana swego. Dziękuję c i  
» za troskliwość, pozdrawiam i błogo- 
» sławię w am , a sobie szepcę : est me- 
fcdicina Deus.»

Ten uczony i cnotliwy biskup, bę-. 
dący prawdziwą ozdobą panowania 
Stefana Batorego, umarł r. 1603. w  ar­
chikatedrze Lwowskiej , gdzie m u po­
stawiono nagrobek.

K: TV. TV,



P  POCZĄTKU LITER I PISMA.

J a k  mowa za pomocą której  ma lu ­
j e m y  nasze myś li ,  j e s t  jednym z  na j ­
piękniejszych przymio tów człowieka,  
tak malowanie  tej  mowy przez pismo, 
j e s t  sztuką,  która na jwiększy  zaszczyt  
rozum ow i  Judzkiemu przynosi .  Począ­
tek wyrażania myśli przez różne znaki 
widzialne odnoszą do najdawniejszycli  
czasów. W odległej s tarożytnośc i , pro­
sty rysunek  jakiego zw ie rzęc ia ,  ptaka, 
r y b y ,  k w ia tu ,  g w ia z d y ,  i t. p. pod 
zmysły podpadających przedmiotów, 
p rzeds tawia ł  oku rozmai te przenośne 
znaczenia  i s łużył  do zachowywania  
pamiątek liisforycznych. Kiedy jednak
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wyobrażenia  narodów coraz więcej 
rozszerzać się zaczę ty ,  naturalnie,  t a ­
kie pismo stawać się musiało i trudne 
i ciemne. Jen jusz  cz łowieka  zrodził 
nareszcie szczęśl iwy po m y s ł ,  któremu 
dosyć nadziwić  się n i e m o ż n a ;  dziś 
za pomocą kilkunastu znaków  czyli 
l i te r ,  możemy bez pomocy głosu w y ­
razić wszystk ie  nasze m y ś l i , chęci i 
uczuc ia ,  a n aw e t  je przesyłać do na j­
późniejszej potomności.

O pierwszym wynalazcy  abecadła, 
nic pewnego nie wiemy. Początek pi ­
sma przez l i te ry ,  ukry ty  j e s t  w najo­
dleglejszej s ta roży tnośc i ; a początek 
pism przez różne znaki  i godła,  po­
czytują za równie  daw ny  jak s two­
rzenie świata.

Słuszny albowiem czynić można 
w n io s e k ,  że ludzie początkowo mu*



sieli dla wzajemnego porozumienia się, 
szukać różnych znaków naśladujących 
naturę, mogących wyrazić ich myśli 
i  chęci; a następnie, rozróżnianie gło­
sów przez nich wydawanych, dopro­
wadziło  do utworzenia mowy czyli 
języków i malowania pojedynczych 
wyrazów prżez głoski czyli litery. 
Naprzód więc m alow ać, a później 
dopióro pisać zaczęli.

Egipcjan uważano w  starożytności 
za najdoskonalszych znawców obra­
zowego pisma. Starzy Chińczykowie 
używali podobnego pism a, jako też 
znali pewny sposób tlóinaczenia się 
przez sznurki i w  rozmaitych kształ­
tach dzierzgane w ęze łk i, którego także 
i Żydzi używali.

Mieszkańcy nowego świata, Peru- 
w jan ie , przez podobny sposób pisma
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wyrażali różne epoki swoich dziejów* 
spostrzeżeń gwiazdzarskich, i t. d.

Podług świadectwa dziejopisów , o- 
brazowe pismo znane było u Scytów, 
In d ja n , Fenicjan , a nawet znaleziona 
jego ślady u dzikich narodów Afryki 
i Ameryki.

Jakże jednak było trudno odmalo­
wać te rzeczy, które nie miały obrazu 
w  cąićj naturze 1 jakże można było 
odmalować czas,  miejsce,  namiętno­
ści, różne przymioty,  wady i t. p. 
Ir zeba  więc było rozszerzyć znacze­
nie obrazów zmysłowych, przywięzu- 
jąc  do nich znaczenia nadzmysłowe, 
których oko dojrzeć nie może. Trzeba 
było te obrazy tak ze sobą połączyć, aby 
naprowadzić czytelnika na zgadnienie 
ich myśli i związku. Różne uczucia, 
namiętności, cno ty , występk i ,  wyo-
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brażane były  przez rozmaite postacie 
zw ie rzą t ,  podobne skłonności m a ją ­
cych. Tak np. l e w ,  znaczył  odwagę;, 
zając, lękliwość; mrówka,  umiejętność;  
mucha,  na t rę tność ;  pszczoła,  naród; i 
t. d. Lecz te obrazy by ły  zupełnie cie­
mne i niedostateczne,  i s taw a ły  się 
najczęściej zagadką. To jednak pismo, 
było niemal spólnem wszystkim u- 
kształconym narodom s ta rożytnym,  i 
nie jako językiem powszechnym, który 
się długo u t r z y m y w a ł ,  naw et  po od­
kryciu abecadła. I tak Idanturas k ró l  
Scytów posiał D ar iu szow i  królowi 
P e rsów ,  odgrażającemu wkroczen iem 
tło Scyty i ,  pięć następujących godet: 
m y s z ,  żabę , p t a k a , luk i pług. Jeden  
z hetmanów Perskich tak  je  wytłuma­
czył:  C/ice k ró l Scytów, ażeby Persowie- 
oddali m u  swe m ieszka n ia , w o d e , po-
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wietrze, broń i role. Jeden zas z Magów 
z mocniejszem roziirnovyaniem tak w y ­
łożył owe godła: Persow ie! je że li nie 
ukryjecie sie w ziem i ja k  m yszy , lub 
nie zanurzycie w wodzie ja k  zaby , lub 
tez nie ulecicie na powietrze ja k  p taki, 
nie ujdziecie naszych pocisków; a zatem  
nie postoicie na ziem i Scytów.

Nareszcie w Egipcie zaczęto skra­
cać tak zwane pismo obrazowe, i 
w tem piśmie miały już miejsce pewne 
znaki żadnego obrazu nie mające, na 
które się kapłani między sob^ zgodzili. 
Takowe znaki można spostrzegać na 
późniejszych pomnikach Egipskich.

Łatwo więc później dowcip mógł 
doprowadzić człowieka do tego szczę­
śliwego pomysłu , aby te pisma zna­
kowe całe słowa i rzeczy wyrażające, 
do mniejszej liczby ograniczyć, i ła-



tw ie jszem  dla pamięci uczynić. M iędzy 
ludźmi zastanawiającemi się nad gło­

sem i czyniącemi rozbiór ję zy k a ,  byli
zapewne t a c y , co natrafili na rozró ­
żnienie zgłosek czyli sy llab , z których 
się w y ra z y  sk ładały ; a następnie o- 
znaczenie ich pewnemi pojedynczemi 
głoskami czyli literam i. U w a ż a j ą c  zaś 
vv rozlicznych słow ach, pow tarzan ie  
tych samych zg ło sek , łiczbę ich ogra­
niczać zac zę l i , i- pismo zgłoskowe 
czyli syllabiczne utworzyli.

Ciekawe je s t  zapy tan ie ,  który naród, 
zaczął naprzód używ ać  pism a abeca- 
d łow ego , i kto był jego pierwszym 
wynalazcą ; ale z żalem dla potom no­
ści ukryła to imię odległa starożytność. 
Rozmaite są w tym względzie zdania 
i dom ysły ; w szystk ie  jednak nie gyum
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tu ją  się na żadnym pomniku. Księgi 
Jola  i Moj/.esza sa najdawniejszymi 
zabytkami pism abecadiowych, da­
wniejszych wyśledzić niemożna.

Egipcjanie i Assyrijczykowic , dw a  
narody najdawniej oświecone, dobi­
ja ły  się o pierwszeństwo w  utworzeniu 
głoskowego pisma, i zapewne też do 
jednego z nich ten wynalazek należy. 
Najdawniejsze zaś napisy, gdziekol­
wiek były odkryte, chociaż żadnemu 
narodowi n ie z n a n e ,  przez kapłanów 
Egipskich łatwo tiómaczone i obja­
śniane bywały.

W Grecji pismo głoskowe miało 
bydź znane na lat 1300 przed erą 
Chrześcjańską. Wielu pisarzy zgadzają 
się na to , że łiadmus Fenicjanin (*)

(*) F enicjanie, Chalclejczykowie i Syrja-
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pierw szy w p row adz ił  głoski do Grecji, 
Grecy zaś wnieśli je do Italji.

Po upadku p ań s tw a  Rzymskiego nau ­
ka  p isan ia  tak była  zan iedbana , iż  j ą  
tylko sam i duchowni pos iada li; a czę­
sto nawet złoczyńców dla tego uw al­
n ia n o ,  źe umieli czytać i pisać.

N ajdaw niejsze litery Egipskie  w ie le  
mają podobieństw a do Fenickich z któ­
rych powstały Greckie i Łacińskie. 

N ajdaw nie jsze  abecadło Greckie skła­
dało się z li te r  16, później dopiero 
pomnożone zostało do li te r  24 . Dawne 
litery Greckie i Ł ac iń sk ie ,  były do 

siebie podobne. Łacińskie  zaś abecadło 
także z początku miało tylko liter 16,

me składali niegdyś jedno 'państwo Assyrij-
•skie.
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i z czasem dopiera wzrastało aż do 
liczby 24.

Szyk pisma i liter bywał rozmaity. 
Niektóre dawne narody pisały pionowo 
z góry na d ó ł ,  kładąc głoskę pod gło­
skę; teraz nawet używają tego spo­
sobu pisania Japończykowie, Chińczy- 
kowie i różne narody Indyjskie; niektóre 
zaś piszą z dołu do góry. Sposób szy­
kowania głosek poziomo, tak jak my 
p iszem y , ale od prawej do lewej strony, 
był używany od Egipcjan, Fenicjan, 
Żydów i t. d.; a w Grecji zaczęto na. 
przód pisać od lewej ku prawej ręce, 
który ta sposób za najdogodniejszy 
uznano.

W pismach starożytnych długo nie 
zachowywano żadnych przecinków, ani 
znamion przedzielających wyraz od 
w yrazu , i dopóty ciągniono szereg
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słów, dopóki większy przestanek mowy 
wyraźnego oddzielenia nie wymagał. 
Dla tego w ięc w najstarszych rękopi-  
smach można spostrzegać pismo krót- 
szemi i dłnższeini podziałkami szy­
kowane. Pisarze oświeceńszych w ie ­
ków , a mianowicie w czasach .Aleksan­
d ra  wielkiego , w yna jdyw ali  j u ż  ro z ­
maite znaki do przecinania mowy pi­
sanej ; lecz te n ie b y ły  od w szystkich  
rozum iane i przyjęte. Najpowszechniej 
je d n ak  w  tein się Grecy i Rzymianie 
zgadzali, iz  jedno słow o od drugiego 
kropkam i przedzielali.

Głoski p isano zw ykle  d aw n ie j  w  
prostych k re sk ach , które w  miarę u- 
doskonalcnia m aterja lów  piśm iennych 
zaokrąglano i upiększano. P ism a Go­
tyckie., i  do dziś dnia  utrzym ujące się 
N iem ieckie, pow sta ły  z gładkich liter
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Łac ińsk ich ; a Włosi zaczęli na jp ie r ­
w s i  Używać tego rodza ju  l i ter  Łac iń ­
skich,  którym dziś pisze cała p raw ie  
Europa.

4
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PORANEK W Ś R Ó D  R ODZI NY W I E J S K I Ć J .

Powieść.

Pan B..~ odbywając podróż z sw o ją  
żoną i małą c ó r k ą , zabłąkał  się w  dro­
dze ,  i dla zbliżającej się nocy musia ł  
szukać noclegu w/małej przyległej w io ­
seczce. Przybyli  tedy do domu niezna­
jomego c z ło w iek a , k tó ry  ich p rzy ją ł  
równie  jako  i jego żona,  j a k  tylko 
mogli najgościnniej .  Ci ludzie miel i 
kilkoro dz iec i ,  wszystko je dnak  w  do­
mu było w  wielkim porządku i nader 
czysto utrzymane.

Proboszcz miejscowy dowiedziawszy 
się o przybyciu podróżnych,  ofiaro­
w a ł  im swój dom i zaprasza ł  na nocleg,
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przedstaw iając im ,  ze u tego biednego 
gospodarza nie będą mogli m ieć po trze­
bnej wygody. Nasi jednak  podróżni 
oceniając m iłe i szczere przyjęcie  tych 
poczciwych lu d z i ,  nie chcieli ich opu­
ścić , i dać komu innem u p ie rw szeń ­
stwa. Podziękow ali przeto proboszczom 
w i za  jego grzeczność i  zostali, na  
miejscu.

Poczciwi gospodarze zastawili mleko, 
s e r ,  masło, i częstowali czem tylko 
mogli swoich gości; poczem ustąpili 
im osobnej izb y  na nocleg.

Nazajutrz podróżni goście w ybra li  się 
bardzo w czas  w  drogę, chcieli j e d n a k  
przed odjazdem pożegnać gospodarza, 
i gospodynię 'dom u , ja k o  też poznać 
całą ich rodzinę. Udali się przeto do ich 
izby. Jak iż  czuty obraz ujrzeli! D zies ię ­
cioro dzieci mało się w iekiem  od siebie

4*



różniących,  z których jedóe  juz powsta­
ły i ubierać się zaczęły, drugie jeszcze 
uśpioue były ,  a inne prosiły juz sw o­
j e j  matki  o śniadanie.  Ta  czuła matka 
stojąc przed niemi z wie lk im bochen­
kiem chleba,  kraja ła go po kawałku i

, # 1

podzielała nim dzieci  swoje. Żaden 
m a la r z ,  pomimo wszelkich us i łow ań  
sz tuki ,  nie zdołałby wydać  piękności 
tego obrazu! Czers twość,  żywość,  ma­
lująca się we wszystkich dzieciach, 
i-ozkosz czułej i zacńej m a tk i ,  p rzed­
stawiały jeden z najpowabnie jszych 
obrazów jakie w  naturze spostrzegać 
możemy.

K tórcż  mi dziecko, rzek ł  pan B.... 
chcesz powierzyć moja dobra kobieto  ? 
będę m int o niem staranie. M ój zacny 
panie, odpowiedziała ta matka i w st rzą ­
snęła ramionami ,  W p ra w d zie , z t r u -
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dnością nam p r z y c h o d z i  u tr zy m y w a ć  
ty le  d z ie c i ; jed n a k że  nie zdoła libyśm y  
oddalić  od  nas żadnego. Córka  p a n a  
B.... obróc i ła  sic do jedne j  m a le j  d z i e w ­
czynk i  i chciała  ją w z ią ść  ze .sobą, 
lecz ta  z a cz ę ła  mocno płakać i u j ę ł a  
za  rękę swoję j e s z c z e  m ło d s z ą  s io ­
s t r zyczkę  i ob iedwie  t r z y m a ły  się s u ­
kni s w o j e j  matki .

Kochane d z ie c i ,  r ze k ł  pan B . . . ,  w y  
jes te śc ie  szczęśliwsze w tej chatce, labo  
miesicie z  tru d a m i p o tr z e b y  życia  z a ­

spokajać  , aniżeli  wielu lu d z i  w wiel­

kich domach i pafacach m ieszkających!  
Obyście 'iyty j a k  na jdfu zć j  dla waszej  
W zajemnej pociechy!

Poczem ośw iadczy l i  podz iękow an ie  
tyra dobrym  lu d z i o m ,  poczyni l i  n i e ­
które  podarunk i  dz iec iom  i udali  s ię  
w  da ls zą  drogę,.
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Ludzie bogaci i chciw i, zajrzyjcie  
do tahich chatek i  w nich szukajcie 
szczęścia i rozkoszy , a będziecie sie 
rumienić.

Z.

i .
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" W I E Ś N I A C Y .

Pszczółka znaehodzi m iód pod lichym  kwiat­

kiem ,
I  ty się ucz z powieści co mi dziadek gwarzył; 

Źe gdyby ci się biedak jaki spotkać zdarzył, 

Zapłacz z nim, odpraw  go z datkiem.

Dawno już dawno; przed wieków wiekiem, 
P an  Bóg rzuciwszy nieba mieszkanie,

Chodził po świecie w biednych łachmanie;

Na dobro człeka, obcow ał z człekiem.

Qtoż szedł sobie po oranej niwie,

Na niwie zboże sieli wieśniacy ,

„Bóg wam dopomóż! rzekł, w korzystne'j pra­

cy"
„T u  i bez Boga pójdzie szczęśliwie,
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„G dzie ziarno gfłdne, tłusty czarnoziem,
„I na cóź lam twój Bóg? na co?
„Bez niego pełne sterty nawoziem! —“

T ^k siewce ntówią, a mówią ladaco.

P an  Bóg szedł dalej, az i tam ktoś sieje.
„Bóg ci dopomóź!“— „Z jegoź chyba łaski,
„Na mojej grządce run  zazielenieje:

„W eź ten cbleb dziadku a zmów paciorek,
„Stary juz jestem, mam zonę i dzieci.....

>,Bog nad duszami niech św ieci!

„Ostatnią krów kę zabił ini pom orek.

„Ni cze'm piasków zaprawie, n ipom ódzm i komu, 

„P roś za mną nieba a pójdzie szczęśliwie!'1 

Nazajutrz starzec trzódkę znalazł kolia domu, 

Jego pszeniczka złoci się na niwie.

A zgadnieeieź jak wyszli tamci gospodarze?

Na śladach tylko Boga wyrosła pszenica, ' 

Reszta chwast, powój, mietlica,

Takto hardych Pan Bóg karze!
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Pszczółka znachodzi miód po d jicb y m  kwiat­

kiem,
I ty się ucz z powieści co mi dziadek gwarzył:

Źe gdyby ci się biedak jaki spotkać zdarzył, '
Zapłacz z mm, odpraw go z datkiem.

C.

i
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K R A IN A  P O L S K A .

(Wiersz z rękopisma' z  czasów W łady­
sława 1VÓ)

Żadnej krainie Bóg nie błogosław ił 

T ak  jako Polszczę, bo choc ją  postawił - 

W śród nieprzyjaciół krzyza zbawiennego, t 

W  ćałości dotąd jest z obrony jego.

Stąd ma i s ław ę, bo postronni wiedzą,
Że za jej strażą w bezpieczeństwie siedzą. 

D o sąsiadów te'z chleba nie biegamy 

Prosie, i owszem swego udzielamy.

Czegóz chce tvięcej ta kraina z nieba, 

Mając dość sławy, obrony i chleba?
Rządu potrzeba.
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Z A G A D K A .

(z tcgoz rękopisma.)

I  nie bardzom  kształtny i z całego ciała,

Ręka mi tylko i głow a została;

Ręka wzcly miękka, ale wierzch stalowy, 

Głowa której się boją drugie głowy.

A tak się boją, źe się kryją w ściany ,

I w tw ardy kruszec i w kamień ciosany, ' 

Kiedy się ozwę, otworzą mi śmiele,

W olno mi rozruch czynie i w kościele;
Jako kroi wielki, clioc nie mam tej ządzę, 

Trzymam mennicę i biję pieniądze.

(.Rozwiązanie tej zagadki będzie w następu 
ją cym  numerze.) . 1
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ROZMAITOŚCI.

Zamojski Tom asz  kanclerz w ie lk i  
kor. chorym wielce będąc w  Zamościu,  
gdy go znajomy jeden odwiedzał  i w 
drogę do Warszawy na sejm w yb iera­
jącego się zna laz ł ,  o d r a d z a ł  mu tę 
drogę przypominając,  aby zdrowie  

sw oje  na lepszej  miał  pieczy j. na co 

kanclerz: » Łubom chory ,  lubo zimna  
w i e l k i e ,  miłością atoli  ojczyzny i 
zdrowie  i samych siebie zagrzewać  

b ę d z i e m y .»

Zawadzki  Jan ,  sędzia ziemski  Cie­
chanowski ,  gdy mu w  późnym wieku
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król Zygmunt III. ofia rował kasz te ­
lan],7 Ciechanowską ,  podziękował za 
nię i rzekł: Miłościwy królu! N i e p r z y ­
stojna wtenczas dopiero żyć zaczy­
nać ,  kiedy już czas umierać.

•»

Żółkiewski h e tm an ,  w e  wszystkich  
przygodach tę sobie piosnkę nucił :  
Dobrego szczęścia każdy dopomoże; 
ale w  złym razie tylko ty sam 
Boże!

Czarnkowski Adam wojewoda Ł ę ­
czycki , m a w i a ł : t rzeba ludziom na 
p rzywitan ie  rękę podawać ,  ale nie 
skurczoną.  Chleb wielki  m ó w c a , po-
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teżny p an ,  sp raw ny  powoćnik.  Dałeś 
koniu ch leba , wzią łeś mu serce.

Na pogrzebie jego p ię kne  m ia ł  ka­
zanie X . Mateusz Bembus Jezuita .  
Chwaląc go z wylanych  usług na do­
bro k ra ju  tak mówi:  VW 17 roku życia 
swego nie widziano  go w  tańcu ale 
w szańcu. Nie muzyczna piszczałka 
pobudzała go do skoków; ale t rąby do 
harcu. Cny młodzieniec nie zalegał pola, 
i widział że szczęście za pługiem nie  
chodzi :  dla tego zaraz poszedł  na 
w y p r a w ę  Moskiewską za S tefana,  a 
gdy nie mógł osobą służył  majątkiem. 
W dalszym wieku/  ną urzędzie jenerała 
Wielkopolskiego , szczęście i godności 
zatajone w  sercu jego cnoty na wierzch 
wynurzyły .  Na urzędzie sędziego z a ­
siadał  z ludźmi godnemi : sprawiedli­
wość w rękach swych t rzym ając ,  a
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prawem dobry i zdrowiem ludzkiem 
szafując, na krew rzadko miecza do­
byw ał,  mówiąc z Teódozjuszem: rad- 
bym ftietyjko nikogo na śmierć nie 
skaza ł, ale i umarłych ożywił.

Urząd jeneralsk i zdrowiem yeiasnem 
zapieczętował. Po niedawnej drodze 
W arszawskiej , gdy się na sądy K ali­
skie zwątlony dużo na zdrowiu wyprą- 
w o w ał ,  z płaczem prosiła go małżon­
ka aby na zdrowie swoje pomniał. A 
on na to :. przysiągłem na sprawiedli­
wość i rad bym je j w najlichszem zdro­
wiu służył. A gdy ona jeszcze na do­
brodzieja swego nalegała: a czy nie 
w iesz , rzek ł,  jako tu  jedna wdówka 
z płaczem prosiła , aby sprawa jej 
doszła ®
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X. Bielecki J e z u i t a ,  d a w n y  kaznodzie i  

ja  P o l sk i ,  w kaz an iu  n a  Niedzielę 4lą 
p o s t u ,  między  inriemi  rzeczam i  p o w ie ­

dz ia ł :  » Oczy Ludzkie z a p ł a k a n e ,  s ka rży ­

ły się człowiekowi , ze najwięcej  pracując ,  

n a jm n ie j  mają .  Nogi  n a j n i ż s z e , j a k  wiele 

sa l janów zedrą  ? Uszy że p lotek s łuchają ,  

m a ją  zausznice  b o g a t e ;  nos  nic nie robi ,  

a m a  w y k w in tn e  balsamy i tabaki ; b rz u c h  

t y j e , odziewany przepysznie i bogato  o- 

p a sa n y  ; a my oczy biedne sieroty nagie,  

p r o s z k u  n a w e t  ża d n eg o  przyjąć  n ie  m o ­

żemy. Kiedy t ak  żale rozw odzą ,  odezw 

się głowa,:  ach!  za cóż odziewać ocz* 

wszys tko złe dla o c z u , i d o b r e  tylko 

dla oka  czy ni my.»


